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i) O b U Y ŚWIADEK.
Opowiadaj mi jeden z dowcipnych mecenasów :
— ivuaiem na prowincyi rozprawę karną przed 

crybimaifcin przysięgiycn. Przewodniczący pr :e- 
słucłnwał v f liście sv íadków jednego po drugim. 
SKOnczyf przesiuchiv aine nudnego świadka i pole- i 
cił ordynatowi zawezwać uo san innego świadka.

—; Ordynans — zawołać tu świadka Nykolę 
Babicza!

Ordynans wychodzi a w drzwiach nkazuje się 
długi dryblas, któremu ordynaas wskaia? przewo­
dniczącego.

— Ile masz lat? — spytał trochę zirytowany 
przewodniczący.

— Ale? to nie należy do rzeczy — >nó". i przy- 
b> cz.

— Co ty nu tu będziesz dyktować co należy 
do rzeczy' a co nic — woła oburzony przewodni­
czący, — gadaj zaraz, ile masz lat, bo cię każę zam­
knąć i basta! Wiec wiele?

— DwadzieSfeia dwa — mówi zostra> zom.
— Skąd rodem?
— Z Kałusza.
— Jak się roazice nazywali?
— Jan i Michalina.
— J ikiej rełigii?
— Grecko-katolickiej.
— A c/a ten oskari ouy jest twoim krewnym?
— Nigdy w świecie.
— Byłeś kiedyś karany?
— Nigdy w świecie.
— A czy ten oskarżony jest twoim krewnym?
— Ale skąd? Ja go pierwszy ras w?dsę.
— To złożysz tu przysięgę, że bçtfmeaé pra y 

dę mówić w sądzie.
— Ależ ua co panie radco, to nie ït amsu.
— Milcz, nie masz co gadać. Mt**i przysię­

gać i basta.
— Ależ i '-rvcrir/ .
— Cicho! Bo cię zamknę Tkiotm*««! cie tyl­

ko jeszcze, żc za fi.bzvwa «rzvei/gp, idzie sic do 
kryminału a onrócz tego na tamtym '.wiecie ma się

różne nieprzyjemności. A teraz powtarzaj za mną* 
Przysięgam ....

— Przysięgam ....
— Panu bogu wszechtnog jcemu i wszystkr 

wiedzącemu ....
— .... wiedzącemu ....
— że na wszvsjkp, o co w sądzie pytany będę
— .... Odpowiadać będę prawdę i nic wie­

se* jak tylko ....
— .... tylko prawdę.
— Tak mi Panie Boże dopomóż, amen!
— A teraz gadaj!
— Tak mi Panie boże dopomóż, amen!
— Proszę pana radcy, pan aptekarz każe Sie 

kłaniać i p-osi, aby pan radca był łaskaw przyjść 
dzt.-r/jj do nas na kolacyę, bo właśnie zarżnęliśmy, 
wieprza. Ja iuż ci odziłetn do pana radcy do domu, 
ale mi mów;li, że pan radca jest tutaj, to tu przy­
szedłem.

Wszystko wvbncha śmiechem a w tej chwili 
ordynans wprowadza świadka Nykołę Babicza.

NIEWYGODNY NAKAZ.
Cesarz rosjjski Paweł wydał rozkaz, aby każdy, 

iádacy ulica, spoikawszy go, zaraz stanął, wysiadł 
i ouJał mu przepisany dworski ukłon. Rozkaz ten 
rozciągał się i do kobiet.

Pewnego razu w błotny, słotny dzień jechał ce* 
sarz ulicą, naprzeciw niego ukazała się szybko la- 
dąca kareta. Zrównawszy' się z cesarzem, woźnica' 
stanął, a z karety wysiadła wytwornie ubrana da­
ma, aby oddać pokłon. Cesarz żałując jej bogatego 
stroju, zawołał: „Siadaj pani!“ Ale dama zatrwo­
żona nie pojęła trafnie rozkazu cesarza i siadła na­
tychmiast, ale w błoto na uiipy. Cesarz Paweł ze­
skoczywszy z konia, pr^ybie^ł do niej, podźwignął, 
podał ramie, ~aprov adził do karety i wsadził. Od 
tego czasu dal cesarz wyjątek w swypi dworsk m 
ruzrrazie co do kobiet, aby się coś podobnego nie 
powtórzy lo.
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Na dworcu kolejowym w Wersalu panuje go- 
/ączKowy uch; za chwilę ma odejść pociąg po­
spieszny. Do przedziału pierwszej klasy wcnouzi 
Puli M. z zapaionem cygarem w ustach. Zaledwie 
jednak zdążył zająć miejsce, spostrzega, iż w prze­
dziale znajduje się jeszcze jakaś poważna dama.

Będąc dobrze wychowanym, p. M. odsuwa fi­
rankę z okna, chcąc wyrzucić cygaro. Zanim je- 
dnait zdążył to wykonać, usłyszał ostrą uwagę:

— Co za złe wychowanie, wchodzić z cyga­
rem do przedziału, gdzie znajduje się kobieta!

— Najmocniej przepraszam! — odzywa się 
uprzejmie pan M. — Właśnie miałem zamiar wy­
rzucić cygaro. Ale. zresztą, ja mogę się zupełnie 
usunąć.

Rzeczywiście p. M. przesiada się do trzeciej 
klasy.

Obecnym jego sąsiadem jest brudny chłop w 
podartem, cuchnącem ubraniu i wykoślawionych, 
zabłoconych butach.

— Mój przyjacielu — pyta go pan M. — czy­
ście często jeździli pierwszą klasą?

— Ani razu — brzmi odpowiedź.
— No to możecie mieć dzisiaj tę przyjemność, 

i h u jest bilet pierws/ej klasy, już mi niepotrzebny. 
Chodźcie za mną, pokażę wam wasze miejsce.

I usadowiwszy draba w dużych butach obok 
Skamieniałej z oburzenia damy, pan M. dodał, od­
chodząc:

— A pamiętsłcie, mój przyjacielu, nie palić, 
gdyż dym szkodzi tej pani.

W tei chwili pociąg ruszył.
Jakże słodką jest zemsta!

NOWOŚĆ.
Sam Krautk ipf spotyka na ulicy dawnego przy- 

laciela Izydora Dummkopfa.
— Jak się masz Dummkopf, czemu ty coś taki 

dzisiaj smutny?
— Jak ja ni mam być smutny, kiedy ja zban­

krutowałem i stracnem wszystkie moje pieniądze.
— To — powiada Saul — że ty zbankrutował, 

to ja wiem, ale że można przy bankructwie stracić 
p:eniądze, to jes* dla mnie nowość i to słvszę po raz 
pierwszy.

*-

DOBRA kucharka.
Przyjaciel (do młodego małżonka): No.

Jakże się twojej żome udał pierwszy obiad?
Małżonek: Możesz sobie wyobrazić ! Na­

wet książka kuuurska je] się przypaliła.

PRZED LUSTREM.
Ze też te TmarcfKk» się konieznie robić

pa twarzy, a rA... gdzieindziej.

Z LISTU RZEŹNJKA.
Ponieważ Pan jesteś rzeźnikiem jak ja, zakupi­

łem dla Pana woiu. Ale, że Pan masz delikatniej­
sze uczucie w tych sprawach niż ja, przekonasz się, 
że wół spaśny i tęgi jak reszta mojej rodziny, która 
zasyła Panu swoje pozdrowienie. Niżej JO talarów 
jednak nie pozbędę się tego bydła, a na św. Michał 
prześlę Panu po tej samej cenie jeszcze dwa woły 
w liście. Są tu u nas i tańsze woły, ale nie są one 
tyle warte co ja i mój wół. Skopy moje tym razem 
me udały mi się tak, jak w zeszłym roku, bom się 
za mało z nimi wdawał. Proszę też, żeby mi Pan 

I w czasie kiszkowym przysłał rartyę swoich fla­
ków, ponieważ się nie wdaję zbyt dużo z wieprza­
mi, choć mi tęskno za nimi. Napisz mi Pan też, 
czy ja i woły mamy przyjść do Pana przed św. Mi­
chałem, bo jak nie, to wezmę je na sumienie swoie 
na paszę. Bo co tyiko mam w głowie, to jest około 
dziesięciu fur słomy, ale będzie pewno tam : ioro 
więcej i też trochę siana. Zostaję aż do dalszego 
rozporządzenia z wołami moimi 

Pańskim sługą 
Anastazy Skopowicz.

NIC W NATURZE NIE ZGINIE.
Było raz sobie bardzo kochające stadło;
Ona w kości bogata, a mąż znowuż w sadło, 
Lecz, że „ona“ zadrością „jego“ wciąż trapiła, 
„On“ wkrótce jak kość wychudł, a „ona“ — utyła’.

NA WSI,
— Nad czera to pan dziedzic tak medytuje?
— A no nad przeklętą kwestyą żydowską.
— I znalazł dziedzic rozwiązanie?
— Ba. nawet dwa, tylko sęk, które z nich wy­

brać? Nie wiem, czy mam dobrać pożyczkę od 
Icka, czy też na nowo pożvczyć od Szmula...

NASZE DZIECI.
— Prawda, proszę taty, że tato z mamą żyje 

bardzo szczęśliwie?
— Albc co?
— Ot, tak się pytam... bo mama mówi mi za­

wsze: daj ci Boże kiedyś głupiego męża, a będziesz 
tak szczęśliwą, jak ja, moje dziecko...

COŚ LEPSZEGO.
— Czy widziałeś już człowieka, połykającego 

szpady?
— Widziałem coś lepszego.
— Na przykład?
— Pan N. potknął mulatek ziemski i dwie ka­

mienice i nawet nie zadusił się.
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A,B&B I EŘňhm.
<LEULüvl>A WSCHODNIA)

Gdzieś pod Damaszkiem, raz Beduinowi,
Uuy febfojny z bitwy powraca! do miasta, 
bu komu, który wtatr w pustym towi,
Drogę wycinaka zabiegła niewiasta.
„bpoji/. — rzecze — na mnie! zmęczonam i chora, 
Yvkrotce cień nocy pustynię zaścieie,
A ja w Damaszku muszę być z wieczora,
Weź mnie na konia... nie zaciężę wiele...“
„Kto jesteś? — Arab zapyta zdumiony, —
Ty, której dzielny rumak mój się stracha?«.“ 
„.jestem Zaraza! śmierć straszną w te strony 
Niosę, posłuszna rozkazom Allacha!
Jeśli na siodle twym odpocznę chwilę,
Ty i twój lumak żyć będziecie oba,
Z Damaszku ofiar wezmę tylko tyle,
Ile się tobie określić spodoba.
Allach mi kazał miesiąc zostać w mieście, • 
Oraz zabijać ofiar z każdą dobą 
Conajmniej dziesięć, co najwyżej dwieście,
W' tej sumie nldad mogę zawrzeć z tobą.“ 
„Kismet...* — rzekł Arab, i na siodła skraju, 
Siadła Zaraza. — Niech miasto korzysta... 
Dziesięciu dziennie! W Mahometa raju 
I tak przez miesiąc stanie wiernych trzysta.
„No a co będzie — zapyta Zarazy —
Jeśli w umowie nie dotrzymasz słowa?...“ 
„Arabie, spełniam przeznaczeń rozkazy,
Lecz zdrada dla mnie rzecz obca i nowa;
Za miesiąc stanę pod meczetu bramą.
Spytać Allacha dokąd mam póiść dalej?...
Jeśli cię zdradzę, ty przyjdź także samo,
W pierś mą wbić sztylet z damasceńskiej stali...“

W Damaszku trwoga... Wokół zbladłe twarze 
Co wieczór modły szlą do półksiężyca...
Mór śmierć wciąż szerzy... Już pełne cmentarze... 
Pełna żałoby każdziutka ulica...
Lice Araba z boleści pobladło.
Ö nigdy wierni niewiastom nie wierzcie! 
Wprawdzie pierwszego dnia dziesięciu padło, 
Potem dwudziestu... sześćdziesięciu wreszcie.
Ot dziś ostatni mija dzień miesiąca,
Jutro zaraza ma się skończyć w mieście...
Ciszę cmentarną krzyk niewiast zamąca,
Dziś już w mogiłach legło trupów dwieście... 
Pochwycił Arab nóż długi szeroki...
Straszną ozdobę damasceńskiej zbroi...
Wprost do meczetu kieruje swe kioki...
Patrzy... Zaraza u wrót cicho stoi...
„Tuś mi — zawołał — zdrajczyni przeklęta! 
Mowa twa więcej światu nie okłamie!
Zginiesz jak wściekłe zdychają szczenięta...“
I ecz Mór wzniesione powstrzymuje ramię. 
..Arabie, — rzecze — p'zed Stwórcy obliczem. 
Jestem jak rosa niewinna i czysta...
Naszej umowy nie zdradziłam niezem,
N>e wzięłam ofiar wiece} mźli trzysta!“
.Któż zabił resztę? miasto jak po wojnie!
Śmierć nam żadnego nie minęła dachu...“
^esztę? — odpowie Zaraza spokojnie — 

Vc&zta... unnrła ze strachu...“
T. Modrzejewski.

ZAPÍÍ2ED4NY NOS.
Tizech wesoło usposobionych podróżujących sie­

działo pewnego razu w winiarni w Szegieclyme na 
Węgrzech. Ody w toku mowy jeden i drugi opowie­
dział z czem podróżuje, oświadcza trzeci ku r. .(dzi­
wie ni u obecnych, że skupuje nœy, dodając, iż chętnie 
naoyłuy potworny nos sąsiada.

— Kwotę za nabyte nosy płacę zaraz, a odbieram 
je po śmierci.

— Wielebyś pan dał za mój nos ? — pyta chciwie 
sąsiac.

— W tej cnwili zoboczę — rzecze podróżujący.
I dobiwszy cennik i miary wymierza nos sąsiada.
— Sto guldenów dam «nu za ten potwór !
— Zgoda — odpowiada sprzedający.
— Lecz je iii jedna lub druga strona nie detnymą 

słowa, da za karę dziesięć butelek szampana.
— I na to się zgadzam — rzecze sprzedający.
Handlarz nosów szepnął ccś na ucho poswga- 

czow
Wkrótce zjawia się sługa z ro>palonem żelazem 

w ręku
- Co to... Pan chcesz robić? — zapytuje.prze­

straszony «vřaáCiriel wielkiego nosa.
. — Ja, Parnie, wszelkie nory zakupione znsefc stę­

pieni swej firmy, co i te*rz uczynię.
Wśród śmiechu obecny wolał nosacz zamack. 

dziesięć butelek szampana, niż pozwolić sobie " ży­
cia spalić tak szlachetną część twarzy.

GOLARZ XX WSI.
Pan Z. zajechał do swoich krewnych na wies, 

gdzie miał zabawić kilka dni. Po kilku dniach chciał 
się ogolić, a że sam golić się nic umiał, a v/e wsi 
zawodowego golarza nie było, p« w to z porady eko­
noma zawezwał do siebie parobka Grześka, Który 
nauczył się goiić przy woj ku i golił na wsi n -któ­
rych chłopów.

Grześko przyszedł, rozłożył swoje mensdia 
i zaczął rozrabiać mydlinę w miseczce, dc której 
kilka razy napluł. Pan Z. zdziwił się n rdzo i pyta:

— Czemuż ty plujesz do miseczki?
— Bo ja pana jasdzo szanuj*,, to ja pluję do 

miseezkj, ale jak golę chłopów, to iw Mi;v r- nsto 
na gębę.

UMIERAJĄCY SKĄPIEC.
Niedawno temu zmarł pewien handlarz w War­

szawie, który przez diugie życie uzbierał sobie zna­
czny majątek.

W nocy, na kilka chwil przed zgonem, zapalono * 
lampę przy iego łóżku, a księżyc wtenczas w pełni 
świecił.

Umierający raz po raz zwracał swe oczy to na 
lampę, to na księżyc. Nagle odzyskał mowę i za­
wołał syna. Ten przyoiegł, myśląc, że ojciec da mu 
jakieś ważne zlecenia w sprawie spadkowe«

— Synu, — rzekł skąpiec coraz bardzie; słab­
nącym głosem, — zgaś łamrr. tera? nafta tnk droga, 
księżyc Świeci w pemi, Irr-ba bvć oszczędnym*
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HEll UŻYJMY ŻYYi/OTAł

lïej uży jmy żywota l 
Rzekł młodzian. Pannie raz.
1 żywać clicial biedota 
Jej wdzięków, kształtów krm 

Lecz ona jemu na to:
Żałuję bardzo ja,
Lecz z taiii i tylko 
Który pi ' .ze ma.

Jłc.i użyjmy żyuota!
R'fki fi;ji do zony swej.
Z ritaíupy biedź, niecnota,
C ■ ;it uciec biedy swej.

Lecz baba z miotły w dłoni,
Rzecze: Tn radość twa!
Niech md: ten kto wolny 
I czas i J rr iądz nut.

Ii-j użyjmy Syv.o|»'>!
Ir nuci stai.ee sc,
Less wnuki, syny, lata 
I\aża mu liczy swe.

Co tobie, i.ry dziadzie.
Teraz uży nać chcesz?
Do tego brak ci siły,

. içc tuile- i cicho łez
llcj użyjmy ocal
Tak pniäniki ,,o crsru;.
1 kiedyż, t używać'
P<! izcie pa iwo ud

luyś młody nie . groszy,
Wolności, i todyś mąż,
Ta sta ość nie ma-z, i-iiy, 
t ak c !e te w

U’ikfor Polak..

K -

NTLił/t ■'HŚ01L ME CHODZI SAME.
Wycieczko wic*.: Kochany człowieku, ža­

lm rasa m: wązy-tkie pif. TąJze, a co na to powie mo­
ja zona?

OpryezeL: Co? żonaty pan itrteś? niewie­
dz ï ruerai Dawaj czfiinj u/ej obrączkę złotą.

—K—

X OWOCZ F,SNE EW Y.
Ojciec; Co widzę, Stefciu, tyr palisz papierosy? i 
Stef ci a: No, eh; ba ojczulek nie bądjde ode-

luc’e żąda*. ahvm fajkę p.ibła....

dl—

TRAFIŁ SA SWEGO.
Pewien pan, który' ? udto n r.i ? uzierał . potkał, 

pr. Jeżdźając p -os wieś ’Topa pędr-.ccgo osła przed 
«oï ą, Trzaśnie tedv na nieiro:

Idź p* ?. tworu lcrt'1 K mój nic mo re 
osłów śćierpie''1

---- - Tak! edpr.rł śniak. dłaczegu wice
Ett a ze 'Jebie nie zrzuci

DORAŹNA ODPOWIEDZ.
Na weselu pewnego bogatego kupca w Ameryce 

byl: między zaproszonym1' gośćmi ksiądz katolicki i ra­
bin żyuo.rski.

Podawano suto potraw na stół, ale rabin od nie­
których potraw się wstrzymywał, a mięsa wieprzo­
wego to już ani ruszy!, i sam zapach pieczeni wieprzo- 

J w e zd iwał się go razić.
— Kiedyż się to doczekamy, — rzekł rabin do 

księdza siedzącego obok niego, — że będziemy mogli 
tak siedzieć na weselu księdza katolickiego? 

j — Wtedy, kiedy' pan będzie z nami jadł wieprzo- 
I winę. od po w i jdział ksiądz.

-¥r-

NTEPOPRAWMY
Stary kawaler: To życie po restauracyach

już mi naprawdę gardłem wyłazi.
Niemłoda panna: Na to jest przecież spo­

sób, ożeń się pan!
, Stary kawaler: Ma pani racyę! Przez

ożenek może znowu stare upodobanie się znalezie.

&-

Razu jednego monarcha zmęczony dla odpoczynku 
zatrzymał się w kin-, torz. Kamedulów a zdjęty cieka­
wością, zr "adnął jednego z braciszków:

— Koi cóż? Wiele je=t mil do słońca?
Dwa miliony mil — odrzekł braciszek.

- A to jakim spusobem?
- .Tesli Najj iśnieiszy Pan nie wierzy, niech k*żo 

-iiieizyć.
Król . id. te, w ispodsl ieństwo i prawdzie, nie 

mógł nui zaprzeći.tć. ale Pyta go zvtowü :
V gdzie środek ziemi?

i W tum paie jsou. gdzie Wasza Król Mość stoi.
— A to znowu jakim sposobem?
— Jeśli N aj jaśniejszy Pan także i temu nie wie- 

rry, hi«Ht t.ik/c każe sprawdzić.

-M- -

Kufołń ki biskup Etanów Zjednoczonych stracił 
sta i ego konia, na którym odbywał swe wizyty paster­
skie i musiał wsiąść do woza pocztowego, gdzie siedział 
już pastor anglikański. Ten chc ąc drwinLa.ni npoko- 
rzyć biskupa przed innymi podróżnymi, odzywa się 
do niego żartobliwie:

—• Aha! zdaje iię, żo Wasza Biskupia Mość lubi 
także podróżować ns miękkich poduszkach. Co się 
stało z was zym koniem?

- - Pr.-x ał żyć, — odpowiedział biskup łagodftio 
i pokor; "e.

-- Biedne kt.iersę, — ciągnął dalej pa«tor, — 
Wasza Biskupia x:o.ć nie mogła mu zapewne udzielić 
ostatni*h Sakramentów św.?

:fie. panie. - odrzekł prałat, uśmiechając się 
slośli' i o

,11 ;;rrf
Bo byt togo wyznania, co pan.

A."c / -tiwy past.ir zamilkł i stał się przedmio­
tem, uyśmiewania się towarzyszów podróży.

Or1rowioił*in ny Redaktor Adom Piotrowski w Z-aTmau.
Cr Moukami cb ukanu ..Katolika", »oölki wydawmr « 7 Ořt odp. w Rvtc.nuu


